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KOBIETA „CO OGNISKA-OŁTARZA STRZEŻE”. 


A może wy nie wiecie Pochodnia ogień, światło, żar 
co to znaczy pochodnia ? świeci i razem spala 

Že ją dałem do ręki kobiecie i ciepła razem niesie dar 

co ognisku-ołtarza strzeże i pożarami w gruz obala. 

> aPyaky og CY RANA Rozjaśnia ale niszczy razem, 
l KO E> PORZE CZE ogniem żyjącym zabić zdolna. 


Płonąca, jest ta żywiołową siłą, * 
którą posiada DUSZA WOLNA 
„Wyzwolenie“ St. Wyspiański. 


W Dziś wyszedł z druku nowy dramat Stanisława Wyspiańskiego p. t. 
i OSO 
"cO Ogniska- 
Swiatlo. 2 


— jutro książka ta powinna znaleźć się w ręku każdej kobiety, 
ołtarza strzeże”, i stać się w dłoni jej pochodnią „co nieci ogień, 


7 u . Ó ° * 
mocą ; ar, pochodnią zapalającą serca, rozgrzewającą dusze, nieubłaganą 
: Wia en i : . 
Sowia Violowej siły niszczącą to, co zniszczone być ma, co zniszczone być 
0 


Słowo boję 


? 
zarami w 


duch mógł swobodnie rozwijać się i rość. Taką pochodnią jest 
yspiaskiego, „świeci i razem spala i ciepła razem nieci Żar i po- 
Stuz obala“, 
„Wyzwolenie* jako o dziele sztuki, zamieścimy recenzyę 
dzieło to RY Tutaj uważam, że powinnam - - czują, że Muszę, podnieść 
> ew czyn społeczny, jako wielki moment objawienia się Ducha, 
dusze budzić ze snu, i mówić im słowa wielkie i tajemnicze 
zapowi; , nic tem „które wyrzeka się ciała i krwi i mocne się być 
kiem zabójcy kiemi skrzydły a jego oblicze trupiego wdzięku tchnie uro- 
JM. „Zwycięztwo* — niesie, „ze krwi i ciała, z woli żywej, i ży- 


Mocne wolą nad świat władająca, wolą co ze mnie jest i przy- 
ciężąć «. 
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„Czy wy nie macie duszy? mówi poeta. Nie wiecie co to jest dusza, 
siła która jest tem czem chce i nie jest tem czem nie chce. Dusza która 
jest nieśmiertelna, i pochodzi od Boga, a wy mówicie że ją znacie i zatra- 
cacie jej boskość, zatrzymując ambicyę a jej nie znacie. Nią nie jesteście. 
Bo mieć ją i nie być nią to nielogiczne. Wy śpicie. Jesteście podobni lu- 
dziom co śpią, ludziom których duch błądzi a tylko ciało ciepłem dycha. 
Wy śpicie!* A tym którzy pytają: „na cóż się mamy budzić? do czego?“ 
odpowiada. „Prawda. Pocóż się macie budzić? Wy jesteście ciałem które 
decha, które wdecha powietrze i wchłania napoje i jadło; ciałem które pło- 
zi i rozwija się I gnije. Tu wasz kres. Wy nie zdolni więcej. Cóż wy byście 
więcej mieli czynić. Czy czynić, czy działać, czy chcieć, czy tworzyć? Do 
tworzenia trzeba artyzmu. Artyzm nie może być utylitarny, bo jest nieza- 
leżny od waszego bytu. Rzecz nie do osiągnięcia dla was. Wicc spijcie”. 

Ale w następnej zaraz chwili natęża myśl aby stworzyć: „formę nie- 
odwołalną, artystyczną, formę nieodwolalnego piękna, przed które nie ostoi 
się nic, która jak młot walić będzie i przed którem wszystko polęże*. 

I oto daje w ręce kobiecie,co ogniska-ołtarza strzeże, pochodnię plo- 
nącą żywiołową siłą, którą posiada DUSZA WOLNA. 

Nie wiem czy tak dosłownie rozumiał myśl swoją pocta. Przypuszczam 
Że nie tak osobiście, po ludzku ją brał, przypuszczam, że pojął ją zupełnie 
inaczej, symbolieznicj — nam kobietom jednak myśl tę zrozumieć tak wolno, 
i wolno nam dusze nasze rozpalić jak pochodnie, aby świeciły tam gdzie 
ciemno i martwo, i ciepłem grzały gdzie w chłodzie mnożą się pleśnie i po- 
Żary zapalić były zdolne tam, gdzie trzeba stare gruzy obalać. 

Nam uczynić to wolno, i nam uczynić to należy a temu co pochodnię 
tę płonącą ukochaniem WOLNEJ DUSZY zapalił: Bóg zapłać! 

Marya Turzyma. 
Kraków dnia 10. Stycznia 1903 roku. 


KAZIMIERA BUJWIDOWA, 
WYKSZTAŁCENIE KOBIET. 


(DALSZY CIĄG.) 


Uznawszy kobietę za jednostkę zasadniczo równą mężczyźnie pod wzglę- 
dem jej właściwości duchowych, uważam za stosowne zastanowić się głównie 
nad pytaniem: czy dzisiejsze systemy nauczania w ogóle, są dla rozwoju 
w nas... człowieka, właściwe — czy wykształcenie z takim trudem przez nas 
zdobywane, a połączone wielokrotnie z szarpaniem materyalnem rodziców 
a zwyrodnieniem fizycznen uczniów, daje w sunie dostateczny rozwój umy- 
słowy, przygotowuje należycie do owej podróży przez życie... ku szczytom. 
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który nigdy nie studyował nauk lekarskich daje ludzkości 
bycze, niesłychanej dla medycyny doniosłości, Edison, 
a w dziedzinie elektryczności — jest samoukiem, Szezepanik 
ludowym, wielu najsławniejszych myślicieli, filozofów, nigdy 
yteckich nie kończyło, a wielu profesorów dziś na katedrach 
ckich poważne zajmujących stanowiska, byli swojego czasu ze szkół 
wydaleni, jako zupełnie niezdatni do nauki dalszej. 5 
nauk, $ Wrotnie wielu patentowanych doktorów praw różnych Me 
> Przejdą przez Życie jako całkiem przeciętne, szare Jod: SĘ X pee 
wej Tea częstokroć wyróżniając ujemnie, stopniem swej RA e 0- 
wielu f „Jednego — analfabety, pomimo że mózg ich jest naszpikowany 
achowemi i eneyklopedycznemi wiadomościami. i 
ak ogólną odpowiedż daje nam życie. Widocznie nauczanie szkolne 
J ý jednakowe daje wyniki. Alc na coś zgodzić się trzeba! 
system 4] Y stem l jakąś normę przyjąć należy. Przyjąwszy ERIS, m 
uznali Si CI, me wynika ztąd wcale, ażebyśmy z rezygnacyą system 
mezmienny i doskonały i o żadnych reformach nie myśleli. | 
nosé N Austryj, a u nas w Galicyi specyalnie ta rezygnacya, ta Ra: 
PE žadnego wysiłku umysłowego, zdążającego ku reformom w ogóle, 
td a szkolnictwa jest wprost zabójczą. 
“kleta zwołana przed paru laty we Lwowie dla obmyślenia reformy 
doprową Eog nie dała żadnego rezultatu, a długie debaty DE ca 
Z religii „0 Jedynie do postawienia wniosku: 0 przywrócenie se 
Przy egzaminie dojrzałości i oświadczenie się paru wsteczni w za 
a „Jznaniową A nie dalej jak przed paru miesiącami w naszej ra- 
lej jeden z radców z całem bczgranicznem uwielbieniem dla obe- 
gnie, U szkół średnich, wyraził się głośno, że żadnych reform nie A 
nad pro; È mież wiedeńskie stowarzyszenie „Mittelschule“ które ała 
dnich Św Wilamowitza o ograniczeniu i zreformowaniu w szkołac s 
roku wśród Języka greckiego: uchwaliło jednogłośnie w listopadzie zeszłeg 
Sta oSólnego poklasku wniosek następujący: eE: 
ciw waze zenio „Mittelschule“ oświadcza się z całą stanowczo c e AE 
bądź też m próbom, badź to wykluczenia języka greckiego z Za zę 
(Dex yy zenia go na korzyść któregokolwiek z języków nowożytnych. 
erein „Mittelschule“ erklärt sich mit aller Entschiedenheit gegen 
suche, dag Griechische aus dem Lehrplanc des Gymnasium auszu- 
masse einzi “T auch nur zugunsten ciner modernen Sprache im Stundenaus- 
i Schränken.) 
0, że wobec takiego zdecydowania, takiego braku wszelkich 
towem or. , Pedagogów — oraz u osób kierujących ustawodawstwem oświa- 
A „Plany szkół naszych tworzą niewzruszoną opokę, która przetrwa 
Jeszcze wiele pokolen. Nie zapominajmy bowiem, że jeszcze śre- 


s dziwneg 
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dniowieczne wpływy scholastycyzmu piętnują wybitnie plany naszych gimna- 
zyów klasycznych, a zarys organizacyjny dla szkół średnich wydany przed 
pół wiekiem, bo w 1849 roku jest do dziś, z wyjątkiem bardzo drobnych 
zmian w całości obowiązującym. 

Jest nam obojętnem że inne kraje już od dość dawna zaprowadziły 
u siebie jednolitą szkołę średnią. Gimnazya szwedzkie posiadają wyższe klasy 
równoległe t. zw. linię klasyczną i realną. Egzamin dojrzałości z obydwu 
linii uprawnia do wstąpienia na wydział teologiczny i prawniczy oraz na 
oddział matematyczno-przyrodniczy wydziału filozoficznego. Ponieważ zaś 
matura realnego gimnazyum daje wstęp na humanistyczny oddział filozofi- 
cznego wydziału i na medycynę, przeto do Żadnego egzaminu państwowego 
nie jest koniecznie potrzebną matura gimnazyum klasycznego. Na tych wy- 
działach uniwersytetu na których studya wymagają znajomości języków sta- 
rożytnych, są urządzone kursa przygotowawcze. Kandydaci wychodzący ze 
szkół realnych chcący uczęszczać na wydział medyczny zdają dodatkowy 
egzamin z łaciny, natomiast abituryenci gimnazyów klasycznych wstępujący 
na politechniki, są obowiązani do dodatkowego egzaminu z matematyki. 
W ten prosty sposób załatwiono kwestyę jednolitej szkoły. W sposób podo- 
bny załatwiono tę kwestyę odnośnie do kobiet. Uniwersytety francuskie przyj- 
mują kobiety na zwyczajne słuchaczki, nawet te z nich które przedłożą 
świadectwa zwykłych pensyi Żeńskich lub gimnazyów Żeńskich (bez łaciny 
i greki) żądając od kandydatek tylko dodatkowego egzaminu z łaciny. 

Również na mocy uchwały Rady związkowej z 17. Października 1901 r. 
wydało pruskie ministerstwo oświaty dalsze rozporządzenie w kierunku równo- 
uprawnienie szkół średnich w Niemczech. Nowe to rozporządzenie dozwala na- 
wet abituryentom szkół realnych wpisywać się na wydział medyczny, bez skła- 
dania dodatkowego egzaminu z łaciny i greki. Również pozwala to samo 
rozporządzenie realistom wstępować na wydział prawniczy, bez zdawania 
egzaminu z łaciny. Ponieważ jednak znajomość tego języka jest niezbędną 
do zrozumienia źródeł prawa rzymskiego — poleca sią kandydatom, na wła- 
sną odpowiedzialność (bei eigener Verantwortung) nabycie potrzebnej zna- 
jomości języka. Wiadomościami owemi muszą się wykazać kandydaci do- 
piero przy pierwszym egzaminie prawniczym. 

Nawet w Rosyi przed dwoma laty wyszło rozporządzenie, znoszące 
w gimnazyach naukę języka greckiego, a polecające natomiast naukę t. zw. 
krajoznawstwa. U nas, a także i w Austryi wogóle kwestya jednolitej szkoły 
średniej nie posunęła się naprzód. Swojego czasu poruszył radca Bronisław 
Trzaskowski kwestyq tę w Czasie, w szeregu artykułów z Maja 1894 roku. 
Następnie wniósł poseł Rotter odpowiedni plan reformy szkół na Sejm kra- 
jowy. Zwołano w r. 1898 krajową ankietę szkolną, która przecież na wzór 
wzmiankowanego wyżej ojca miasta Krakowa uznała „status quo“ za ideal- 
nie dobry, i wszystko zostało po staremu. 
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| stroną dodatnią zwołania krajowej ankiety szkolnej było chwi- 
owe pobu 
Nowskieg 


dzenie opinii publicznej, oraz wydanie przez Stanisława Szczepa- 
SA 50 aforyzmów 0 wychowaniu p. t. „Nieproszone odpowiedzi na za- 
mniane gm f . ki A k A 
: : ; aszemu kierunku na 
rod Pytania“, nawołujące do nadania wychowaniu nasz 
owego, 
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E a a 
Wiara W "SAR A ka 3 Bak ży PER ase prędko SIĘ zdobę- 
dzie na Bon ało, rad à EERE AL EE i — nie chcę 
Przesadzać ne Żądań w kierunku } 
ike a SNR stopnia | posyinistycznie Sk e fakt, żę ta R 
: ie przenikają wcale, nawet drobne zmiany w m 
a już jeżeli nie w programie samym. | 
zedsięwzięte za granicą reformy szkolne, dochodzące do nas jedynie 
bi odległe, bez Żadnych prób i doświadczeń na miejscu, są przecież 
podjętemi w nadzici poprawy obecnego systemu kształcenia, 
W ady coraz powszechniej zaczynają być odczuwane. ; ts: EFA 
z stkie te wady dotyczą jednako zarówno szkół męzkich jak żeń- 
Tunkom obieta kształcona systemem dzisiejszym SOO jak EEN. 
obecnego Życia odpowiedzieć nie może. Życie współczesnej doby 
acowników do dzisiejszych warunków dostrojonych — obecne 
„ dają nam ludzi zdatnych do Życia w środowisku charakte- 
doby dawno minionej. 


spoty] © kobieta w kształceniu swojem napotykając te samo wady jakościowe, 


A '© Z ograniczeniami ilościowemi. Z małemi wyjątkami (Ame- 
? 1; 3 qe Ó . i r . , , c 

ró eiio, Szwajcarya, Winlandya) niema kobieta ani szkół właściwych 
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U Clągłości w nauce. W Austryi a tem samem i w ae po 
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działo c a szkołę ludową i uniwersytet, bo surogaty w formie szkół wy 
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cielskiej 1 liceów szkołami średniemi nie są. Oprócz seminarvyów nauczy- 
à l . i | f 
t. zw ue posiada kobieta Żadnych szkół zawodowych, szkoły bowiem 
j r : . . . e . . A e . . . 
albo Xi tobiecych z mereszkami, haftami angielskiemi i staroniemieckiemi 
Tożn 


Porcelan; ; "Ursa artystyczne z wypalaniami na drzewie i malowaniem na 
©, dają parodyą rzemiosła lub sztuki. | 
udyów dostep do medycyny ale polecono RObIECIO piang oigna 2y 
medycznych wlasnym przemysłem, boć przecie ani szkoły wy 

anq licea, prawa wstępu na tę medycynę nie dają. Gimnazya wszę- 
ERA drogą inicyatywy prywatnej i jej wyłączne OT RE 
Koby Ak do dziś dnia nawet centa rządowej RZ e ; B: 
Wskutek Faq Nozporządzeniem akademię sztuk pięknych la 3 ict, S 
Tej jednost “u miejsca, w obecnych gmachach kobiet do niej nie przyjmują. 
1 ADI abszej hzycznie* i taką niby to troskliwą opieką otacza- 
na każdym kroku te i tak przy dzisiejszym systemie mozolne 
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studya. Rezultatem tego jest okoliczność że kobieta nie mogąc uciszyć wo- 
łającej o pokarm duszy swojej, niszczy w walce z utrudnieniami siły, dopro- 
wadzając niejednokrotnie zdrowie do zupełnej ruiny. Czas tedy najwyższy, 
aby o gruntownej reformie szkół naszych pomyśleć i zacząć wytrwale dążyć 
do stworzenia zastosowanej do potrzeb doby obecnej szkoły nowoczesnej. 

DSG. 


Dr. ZOFIA DASZYŃSKA - GOLIŃSKA. 


NASZE KOBIETY W WALCE Z ALKOHOLI- 
ZMEM. 


Kobiety u nas, jak wszędzie, rozporządzają spożyciem, a tej swojej wła- 
dzy używać powinny dla wyeliminowania alkoholu z domu i po za domem 
przy festynach, balach, obchodach i ucztach wszelkiego rodzaju. O ileż po- 
ważniej i uroczyściej wypadłby niejeden jubileusz, gdyby nastroju nie mąciły 
pijane mowy i Żarty, gdyby punktem kulminacyjnym nie były oblane szam- 
panem toasty! 

W interesie kraju i rodziny zapominać nie wolno jakie wydatki po- 
ciąga za sobą alkoholizm. W Niemczech obliczono je w 1896 r. na 1911 
milionów marek. We Francyi na 1'/, miliarda franków rocznie, w Stanach 
Zjednoczonych na 1100 milionów dolarów. W Rosyi ludność wydaje na samą 
wódkę *'/, miliarda rubli, z których na Królestwo Polskie wypada 30 milio- 
nów. lle możnaby zrobić dla sprawy oświaty za 80 milionów rubli? A jakże 
się przedstawiają wydatki pojedynczych rodzin na alkohol ? W budżecie klas 
niższych czyni on wprost olbrzymie wyłomy. Przeciętny wydatek roczny 
szwedzkiego robotnika na napoje alkoholowe wynosił 350 frk. i był dwu- 
krotnie wyższy od komornego. W Chrystyanii (Norwegia) każdy 1inężczy- 
zna powyżej lat 15 wydawał na trunki 12%, dochodu. W Berlinie wię- 
kszość robotników wydaje na trunki 20%, swego dochodu*). W Krakowie 
dane zbierane wśród ludzi różnych zawodów, dużo pijących, ale jeszcze zdat- 
nych do wykonywania zawodu, a zatem nie nałogowych pijaków, wahały 
się w klasie robotniczej od "—449/, dochodu. Wśród klas inteligentnych 
wydatki te są trudniejsze do obliczenia. Rozstrzyga o nich nie tylko ilość, 
ale i gatunki trunków. Uważa się za dowód szczególnej gościnności posta- 
wić wytworne, drogie i różnorodne wina i wódki, u za wielką niedyskrecyę 
zapytać jaką rubrykę stanowią te libacye i codzienne spożycie w budżecie 
rodziny. A jednak te piwka, koniaki, wódeczki spożywane przez mężczyzn 
po handelkach, te różnorodne wina, które dla podtrzymania odpowiedniej 
do tytułu i stanu reprczentacyi, zaustawia Żona żyjącego z pensyi urzędnika, 


*) lincyklopedya, zesz. II, str. 62, 
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śm sę mniej łez z oczu żon walczących o guldena, i zrujnowały nie 
u J rodzin, jak ranny kieliszek, pozbawiający rzemieślnika równowagi 
nysta na cały dzień roboczy, jak poniedziałkowanie murarza. | 

mater ay wreszcie, że alkoholizm rujnuje oi tylko lud ale nayean 
zie Janie i moralnie podkopuje wszystkie klasy, że jest w pierwszym rzę- 
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EN wrogiem szczęścia kobiety, która w każdej klasie społeczeństwa wystę 

ać ACE , 
Przeciw niemu powinna. 


T Wiązek ten nakłada jej macierzyństwo. 
kol 
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Pie tolizm rodziców przekazuje się dziedzicznie dzieciom. Zauważano 

Jeszcze I k 5 . . 9 . e d . .. ] . l 

Wg nP ? Lm . Z, mkowie rodzin INACKEICH 

Wymierą: tarożytności. Darwin twierdzi, że poto | WE 

7 JĄ W czwartem pokoleniu przeszedłszy poprzednio wszystkie stopnie 

(07 ' 4 d , ° ° * = hę 

; Ycznego į umysłowego zwyrodnienia. Lanceréaux stwierdził, że z 83 dzieci 
młodzieńcć 


SOWYn; w obojga płci, cierpiących na padaczkę, u 60 rodzice byli nało- 
ymi Pijakami. 
Prof. I 


ków 2 grain w Paryżu, idąc za wskazówkami Darwina, badał EE 
5 rodzin pijacki ięgając aż zwar lenia. Wszystkich 
Potomków "zm pijackich, sięgając aż do czwartego pokolen y 


Losy 640 ; yło 519. Z nich 21:50%/, zmarło przedwcześnie, albo w łonie matki. 
żyJących przedstawiały się w następujacy sposób: 
Na padaczkę w dzieciństwie cierpiało . . 27%0% 
RADZE ESO ATA 
Idyotów zdegenerowanych . . . . . . 508, 
Zwyrodniałych moralnie i przestępców . . 97, 
Kpileptyków i histeryków . . . . . . 204 p: 
Obłąkanych PNE kai ni A S E ACZ T 


T i 
0 r y 2 . , . f . a A E 
nach a] straszne źniwo, które kalectwo, śmierć i choroba zbierają w rodzi 
ziców obolików, w imieniu niewinnych dzieci przemawiać powinno do ro- 
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się prawie wyłącznie dzieci rachityczne i skrofuliczne, z których 50%, 
umiera. Nie też dziwnego, że śmiertelność noworodków wzrasta razem z alkoho- 
lizmem. Niczdolność kobiet alkoholiczek do karmienia z matki przekazuje 
się na córkę i wnuczkę, tak że raz zatracona odzyskać się już nic daje. 

W taki sposób alkoholizm sprowadza zwyrodnienie całych narodów, da- 
jac materyał ludzki niższej wartości albo zmniejszając jego liczbę. Zatrzy- 
manie przyrostu ludności we Francyi badacze tłómaczą w znacznej mierze 
rozrostem alkoholizmu we wszystkich sferach społeczeństwa. 

Nie mniejszą odpowiedzialność, jak za ustrój dzieci ponoszą kobiety za 
ich fizyczne i morałne wychowanie. Powiem nawet więcej. O ile kobieta bez- 
silną jest nieraz wobec dziedziczności, w której zawiniły dawniejsze pokole- 
nia, albo gdzie wbrew jej woli i pomimo protestów ojeice, alkoholik daje ży- 
cie nieszczęśliwym dzieciom, to sprawą wychowania może i powinna w każ- 
dym razie rozporządzać. 

Najpierwszym postulatem będzie tu usunąć zupełnie alkohol, który 
w spożyciu dzieci i młodzicży zawsze sprowadzić musi zgubne następstwa. 
Młodociany organizm tak jest wrażliwym na działanie alkoholu, że zdarzały 
się wypadki zatrucia przez kompresy, czynione ze spirytusu paromiesięcznym 
niemowlętom. Piwo i wino dawane dzieciom rzekomo dla wzmocnienia, a na- 
wet przepisywane przez lekarzy przynosi zawsze zgubne dla ich organizmu 
następstwa. Prof. Demme, lekarz dziecinny w Bernie, pierwszy zwrócił uwagę 
lekarskiego światła na niebezpieczeństwa wynikające z dawania dzieciom al- 
koholu. Dziś przekonanie to slaje się powszechnen. Największem jest to nie- 
bezpieczeństwo dla systemu nerwowego i mózgu u dzieci, który cierpi wiele 
więcej, niż mózg u dorosłych. „Jak często, powiada prof. Demme, uczeń lat 
12—15 skarży się na bóle głowy, bezsenność, bicie serca, podrażnienie -—- 
wynik to miernego nawet używania alkoholu*. Przy obserwacyach nad 
uczącą się w szkołach młodzieżą, okazywało się, że najlepsze postępy robili 
uczniowie nie otrzymujący wcale alkoholu. Ilość dobrych uczniów zmniejszała 
się prawie równolegle do spożycia piwa, czy wina. Dzieci zaś stale otrzy mu- 
jace wódkę, zwykle dzieci pijaków, żadnych nie wykazywały postępów. 

Ponieważ dzieci w dalszem Życiu ciągle spotykać się będą z trunkami, 
należy nie tylko usunąć od nich całkowicie alkohol, ale od najwcześniejszych 
lat pouczać je o szkodliwości miernego nawet tegoż używania. W Ameryce 
w Anglii, we Francyi czynią to już w szkołach, nawet w szkole ludowej, 
u nas zastąpić szkołą powinna matka, o ile pouczenia o alkoholizmie, nie 
wejdą do programów szkolnych. 

Ujemne strony alkoholizmu przedstawić się zaś dadzą ze strony hy- 
gieny, etyki i estetyki. Widok człowieka pijanego, ani szynku, z którego 
bucha woń wódki i piwa, estetycznym nie jest i możnaby do niego wzbudzić 
w dziecku odrazę. W każdym razie zaś wystrzegać się należy, by dziecko 
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8 Wyobrąażało sobie tych stanów upodlenia i miejsc rozpusty, jako zaka- 
nego raju, do któr 


cgo podąży wyszedłszy z pod opieki rodziców. 

E ENA etyczne, jakie alkohol wyrządza społeczeństwu i jednostkom, 84 
cyalne; . rzy mic I ta strona kwestyi powinna kobiety Eh do spe- 
AoE R walki, Jak dotąd kobieta przedstawia y społeczeństwie pier- 
dzinie 5 SS jeżeli dawniej zadaniem jej było strzeżenie moralności w ro- 
Ź 5, R “aS popiera rozwój etycznych pierwiastków kultury współczesnej. 
i kobicty do szerszej działalności stoi niewatpliwie w związku 
Pierw; CJA naszej kultury. Jeżeli mężczyznę pobudzał do dziaania 
p" wojny, to kobieta namiętnie przejąć się potrafi dziełami pokoju. 
Alkohol i alkoholizm są źródłem najwyższej demoralizacyi. Mówiło się 
udziale w zbrodniczości współczesnej. Wskazać również trzeba, 
E u związek zachodzi między alkoholizmem i nierządem. Prawic 

Pogwałeenia nieletnich i dzieci, tak częste w czasach ostatnich, do- 
- SĄ w stanie podchmielonym, lub pijanym. Połowa nierządnie jest 
Dziewczęta padające ofiarą handlu przedewszystkiem upa- 
iem winem. Zresztą drobną ilustracya tych stosunków dać 


. Cya towarzystwa balowego przed i po kolacyi, a zatem przed 
Jem alkoholu. 
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sie w Życiu codziennem jest niewątpliwie poza 
826 rozdz. szej, wobee cierpień i nędzy. Czyż moglibyśmy znieść dzisiej- 
1 nędze społeczne, gdyby nerwy nasze nie tępiały pod wpły- 
” à mózgu nie przyćmiewało jego działanie? Stosunki naszego 
t nie tylko okrutne, ale wprost nielogiczne i niesprawiedliwe. 
dać wa paa, aby złego nie widzieć, powinniśmy przeciwnie spoglą- 
*WO 1 śmiało w twarz i dla usunięcia go działać. 
Nie wik antyalkoholizmu wiąże się ściśle z każdą reformą AEO 
Jeszcze A sai Wytłómaczyć ludziom szkodliwość używania trunków, trzeba 
Dh SRA możebność życia bez nich. | ah | 
łowanią : “S zamożniejszych możebność ta da się urzeczywistnić przez usi- 


Jednostck. Odpowiednia hygiena w odżywianiu i mieszkaniu, stwo- 
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Wania wå dla mężczyzny warunki przyjemne, które skłonią go do przeby- 
'śró R, i i ; AR - , 
Jącą d rodziny, zwłaszcza jeżeli w żonie znajdzie rozumną i współczu 


zyszką. Wyższe wykształcenie kobiet, ich przejęcie się ce- 
gółu oraz ideałami narodowymi, stworzyć powinno podstawę 
kompanie. „ Półżycia, od którego odciągać nie będzie ani knajpa, AH Pa 
Wości W II 1 rozumne wychowanie dzieci w zasadach RAA. 3 
trzeć na S młodemu pokoleniu z wyższego, niż dzisiejsze stanowiska pa 
J06 I jego zadania. 

żej przecież jest z warstwami ludowemi. Tu każda reforma, stwa- 
Peze warunki pracy, każda instytucya, która podnosi poziom mas, 
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ułatwia zadanie apostołów antyalkoholizmu. O ile przecież lud nie jest uświa- 
domiony o szkodliwości trunków, da to wszystko rezultaty połowiczne. Swo- 
bodnych od pracy godzin można tak samo użyć na przebywanie w szynku, 
jak i w uniwersytecie ludowym. Wyższym płacom towarzyszyć musi wyższe 
uświadomienie, aby istotną przyniosły korzyść. Przeciwdziałanie alkoholizmowi 
wśród ludu wyrazić się musi przeto: 
l) W uświadamianiu go słowem i drukiem o szkodliwem działaniu trun- 
ków; 
2) w stwarzaniu gospód, które zastąpiłyby dzisiejsze szynki i dawały wię- 
kszą sumę wygody i życiowego komfortu; 
8) w poprawie mieszkań ludności pracującej na wsi i w mieście; 
4) w opiekowaniu się najbiedniejszymi, którzy najłatwiej podpadają pi- 
janstwu; 
5) w stwarzaniu przytułków i ochron dla dzieci, które wałęsają się na 
ulicy, lub idą z rodzicami do szynków; 
6) w ratowaniu pijaków, którzy już popadli w szpony nałogu. 

Są to wszystko dzieła pokoju, które kobiety, stojąc od wszelkiej agi- 
tacyi partyjnej i politycznej, w ręce swoje ująć powinny. Działalność tę 
przecież poprzedzić musi reforma rozpoczynająca od samych siebie, własnego 
gospodarstwa i swoich najbliższych. Kobiety same wyrzec się muszą całko- 
wicie trunków, zreformować życie domowe i towarzyskie, a to pierwsze wy- 
rzeczenie, przy którem niewąpliwie niezbędny będzie wysiłek woli, usposobi 
je do dalszej pracy na polu społecznen. Ludmiła Grabska. 


RUCH KOBIECY W SZWAJCARYTL 


Gdy zasada praw człowieka zapanowała 
niepodzielnie w ciągu dziewiętnastego wie- 
ku w umysłach całej ludzkości, gdy wszyst- 
kie stany, wszystkie warstwy społeczne po- 
częły się domapać, by to w tej, to w innej 
dziedzinie życia narodów, zapewniono 8wo- 
bodny rozwój jednostce ludzkiej, — nie 
mogło się nie zrodzić dążenie do zapewnie- 
nia praw człowieka i kobiecie, pomijanej 
milczeniem we wszystkich dążeniach społe- 
czno-filozoficznych , óśmnastego wieku. Już 
w czasach wielkiej rewolucyi kobiety po- 
częły się dopominać o prawa i dla siebie. 

W pierwszej połowie dziewiętnastego wie- 
ku niektórzy myśliciele z pośród mężczyzn, 
przedewszystkiem zaś John Stuart Mill, wy- 
stępują z żądaniem, żeby i kobieta była 
traktowana na równi z innemi ludźmi, nie 


tylko w przynależności swej do rodziny, 
nie jako składowa tylko część najdrobniej- 
szej organizacyi społecznej, lecz jako samo- 
dzielna istota ludzka, mająca równe z in- 
nymi t. j. mężczyznami prawa i obowiązki 
ludzkie, nie wyłącznie swo zawodowe (t. j. 
żony i matki) prawa i obowiązki. 

Odtąd przez cały ciąg ubiegłego wieku, 
ruch emancypacyjny kobiet rozwija sią co- 
raz silniej, obejmując coraz szersze koła 
kobiet, i coraz szersze uznanie znajdując 
w społeczeństwie dla swych postulatów. 

Ruch emancypacyjny kobiecy, jak każde 
szersze zjawisko społeczne, składa się z ca- 
łego szeregu poszczególnych objawów, ró- 
żniczkuje w różnych kierunkach, częstokroć 
pozornie rozbieżnych. 

Na całokształt prądu emancypacyjnego ko- 
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średnio wypłynęło ze zwrotu jurystów nie. 
mieckich od prawa rzymskiego, do prawa 
starogermańskiego itp. 

Jednak sprawa emancypacyi kobiet nie 
postapiłaby nigdy o tyle, gdyby nie odpo- 
wiedni udział kobiet w tym ruchu. Ruch 
ten, chociaż z tylu różnorodnych objawów 
złożony, ma w podstawie swej reformę po- 
gladu na społeczne stanowisko kobiety, uzna- 
nio w niej obok składnika rodziny, obok 
żony i matki, też człowieka — Reforma 
zaś taka opinii powszechnej byłaby niemo- 
żliwą, gdyby przedewszystkiem kobiety swe- 
go poglądu na siebie nie zmieniły i stoso- 
wnie do tej zmiany swego poglydu i zmiany 
w traktowaniu siebie przez mężczyzn się nie 
domagały. 

Nie wszędzie zajęły kobiety w tym cało- 
kształcie prądu emancypacyjnego stanowi- 
sko identyczne. 

Zależnie od tradycyj, charakteru i sytua- 
cyi różnych narodów wysnuły kobiety różne 
konsekwencye z tej naczelnej zasady etyki 
współczesnej, różnie pojęły postulat swych 
praw człowieka. 

Kobiety szwajcarskic, praktyczne jak i ca- 
ły naród szwajcarski, postawiły od razu na 
realnym gruncie obronę swych kobiecych 
interesów. Gdy w Anglii zaczęły się kobie- 
ty domugać dopuszczenia ich do uniwersy- 
tetów, postarały się Szwajcurki też o otwo- 
rzenie im podwoi wszechnic, — co zresztą 
poszło im łatwo — senaty uniwersyteckie 
i rządy kantonalne zgodziły się nu to bez 
trudu Działał tu i wzgiąd praktyczny przy- 
ciągnięcia cudzoziemck do Szwajcaryi, lecz 
przedewszystkiem wrodzony Szwajcarom hu- 
maniłaryzm, ogromnie rozwinięte tam w ka- 
żdym, poszanowanie godności jednostki ludz- 
kiej. Szwajcarki same dostarczają stosunko - 
wo niewielkiej ilości studentek, wiedza dla 
wiedzy mało je pociąga, tak samo zresztą 
jak 1 ich męskich współoby wateli. 

Kobieta Szwajcarka przekłada nad imię 
w świecie naukowym stanowisko zamożnej 
pani domu, do którego zwyczajowe męż- 
czyźnie mieszać się nie wolno — tak dale- 
ce np., że lckurz nie śmie swej żonie sta- 
wiać kategorycznych źądań, co do hygieny 
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dzieci, © a tylko radzi jej, — tak jak ra- 
dzi innym matkom zasięgającym jego zda- 
nia. * Niemniej jednak kobiety szwajcar- 
skio przywiązują wielką wagą do prawa stu- 
dyów i we wszystkich stanach akcentują, 
jak dalece conią sobie to prawo bycia leka- 
rzem, adwokatem, profesorem itp. 

I o swej sytuacyi prawnej Szwajcarki nie 
zapominają. 

W latach 1891—1892 profesor Bridel za- 
inicyował reformę prawa małżeńskiego w kan- 
tonie genewskim, — do owego czasu o ile 
nic było intercyzy przedślubnej, majątek 
i dochód z pracy kobiecej należał do męża, 
jako głowy rodziny, bo małżeństwo było 
uznawane, jako zawarte na zasadzie wspól- 
ności posiadania, klasy uboższe zwykle in- 
tercyz nie pisały, było to więc oddanie za- 
robku robotnicy w ręce męża. Bridel żądał, 
ażeby o ile nie ma intercyzy przedślubnej, 
było właśnie uznane prawnie istnienie po- 
działu majątkowego (sćparation des biens), 
by majątek i dorobek kobiety był jej wła- 
snością, a nie należał do wspólnego majątku 
rodziny, — i by mąż dowolnie marnować 
go nie mógł. — Projekt Bridln upadł przy 
referendum. Wtedy kobiety wszystkich sfer 
żądanie jego tak energicznie poparły, że pol 
wpływem nacisku ich na opinię, projekt 
został do roku wznowiony i zatwierdzony. 


Również gdy w roku 1897 w Lozannie 
wielka rada kantonalna (t. j. sejm) przystą- 
piła do relormy prawa małżeńskiego zbyt 
już przedawnionego i podniosła mininum 
wieku kobiety, uprawniającego ją do za- 


warcia małżeństwa z 14 lat na 16, jedno- 
cześnie jednak nie zmieniła dawnego prawa, 
uznającego za przestępstwo kryminalne uwie- 
dzenia małoletniej poniżej lat 15, kobiety 
kantonu wodejskiego podały zbiorową pe- 
tycyę, domagającą się podniesienia do lat 
16 granicy wieku, poniżej której uwiedzenie 
kobiety jest przestępstwom kryminalnem. 
Wielka rada niechętnie się do tej niekon- 
sekwoncyi przyznać chciała, kobiety jednak 
szeregiem artykułów, prelekcyi publicznych, 
potrafiły pozyskać w ciągu paru tygodni o- 
pinię publiczną — i radą wielką zmusić do 
zmiany opuszczonego paragrafu. 

Przykładów takich możnaly przytoczyć 
setki. Ostatnio wobóc uchwalonej przez re- 
ferendum unifikacyi wszystkich prawodawstw 
kantonalnych, rozwinęły kobiety szwajcarskie 
energiczną akcyę w celu zapewnienia więk- 
szej samodzielności kobiet w prawie rodzin- 
nem. 

Kobiety szwajcarskie nie omieszkały też 
żadnej pracy, by otoczyć opieką te z po- 
śród kobiet, które tego potrzebują. Kwitną 
więc we wszystkich miastach stowarzysze- 
nia opieki nad opuszczonemi matkami, nad 
samotnemi dziewczętami lub kobietami,schro- 
niska dla nauczycielek, opieki nad podróżu- 
jącemi młodemi kobietami, towarzystwa p'o- 
średnictwa pracy dla kobiet szukających za- 
robku -— roztaczających przytem kontrolę 
tak nad pracownicą, jak i nad pracodawca- 
imi, — towarzystwa kursów gospodarczych 
i hygienicznych przy szkołach gminnych 
i kantonalnych itd. C. d. n. 


KORESPODENCYE. 


Z Poznania. Osobliwszy wiatr jakiś po- 
wiał nad Poznaniem powodując wśród ko- 
biet zwiększony ruch w kierunku stowa- 
rzyszania się. 

Ktoby to był u nas przed rokiem jeszczo 
pomyślał o polepszeniu doli robotnic ? 

Z rozmysłem zamykano oczy na fakt sta- 
łego obniżaniu się płac, na zwiększanie się 
nędzy wśród pracownic a nawet stałe wzra- 
stanie szeregów prostytutek. Z rozmysłem 
widziano wśród tej warstwy kobiet, tylko 


chęć strojenia się, ale jakoś nie brano sią 
do tego, aby rozbudzić w nich inne szlachet- 
niejsze chęci i „dążności“, Teraz nawet ci, co 
dotąd byli nieprzyjaciółmi stowarzyszania 
sią kobiet, widząc w tem jedynie środek 
„przewracania w głowie" poczynają gorą- 
czkowo w tym kierunku pracować. 
Jakielsykolwielk były przyczyny tego ru- 
chu, niechże sią święcą! Pobudzenie kobiet 
do życiu społecznego, i obywatelskiego po- 
dniesie niewątpliwie ich posiom kulturalny. 
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śmieszny SR że nic jest robotnicą, 
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naście 1, Jlnego iz pewnością kilka- 
wadzie 8 Ro: zanim same zdołają pro- 
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oje 
znang jest A stowarzyszenia. Panna O. 
las pra jaś "wych gorących sympatyi dla 
Przewodnie.. ych więc to jest pewnem, że 
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p . . iq : T i 
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*rudnogc; Ak <0 zwłoka spowodowana jest. 
szenią, że s ru kierowniczek stowarzy- 
czegGłowy į rony miarodajnej robi się 
walifikacy; „amienny przegląd moralnych 
stanowisko, wę ydutek, na to zaszczytne 


Ha, niemiec mówi: „was lange währt, 
wird gut“ a polak znów, że „co nagle, to 
“ zatem cierj.liwości ! 

Nie można zaprzeczyć, że moralno kwa- 
lifikacye potrzebne są każdemu, kto podej- 
muje się jakiejkolwiek pracy społecznej. 

Dlatego też i „Czytelnia dla kobiet“ dzi- 
wić się nie powinua, że gdy bibliotekę swo- 
ją otworzyła dla szerszych kół kobiecych 
społeczeństwo bacznie śledzi, ażali godną 
jest do podjęcia takiej pracy społecznej 
W dwóch kierunkach wytężyć należy uwa- 
gę: raz na pokarm, który ma być wydzie- 
lany, po drugie na osoby, które go wydzie- 
lać mają. Wiadomo przecież, że „dyubeł 
jako lew ryczący, krąży, szukając kogoby 
pożarł", u w książkach i pismach, to już 
on podobno, najgłośniej ryczy! Tylko, że 
ludziom ryk ten wydaje się śpiewem i tak 
on dyubeł łapie ich jak swoich. Ale jest 
na to rada: nie czytać! 

To też „Przewodnik Katolicki”, w je- 
dnym z ostatnich numerów przestrzega ser- 
decznie „kobiety wyższych stanów“ przed 
czytaniem, mianowicie nowszej literatury, 
tych „wierszydeł, zwanych bluźnierczo poc- 
zyą, pełnych rozpasania i złego smaku, po- 
dobnych do cuchnącej kałuży, w której 
z przyjemnością zanurzyć sią może chyba 
bezrogie stworzenie”. „lecz nietylko wier- 
sze (nie godzi się takich brzydactw nazy- 
wać  poczyą), ale i powieści nowszych 
autorów są wprost niemożliwe; urągnją 
po prostu wszelkiej przyzwoitości i nie- 
tylko kobieta, ale każdy (? żaden?) uczciwy 
mężczyznu czytać ich nie może bez zaru. 
mienienia się“. 

Czytając tę hurtowną a tak trafną ocenę 
poezyi, „tego najcudniejszego kwiatu wy- 
twórczości umysłowej”, nabiera się prze- 
świadczenia, że autor czy autorka artykułu, 
czytali widocznie „wszystko“ bez względu 
na rumieńce. Kj, ej, czy nie lepiej byłoby 
zacząć reformę od siebie i nie czytać? A 
nuż zacznie pokazywać się szczecinka ? 

Jeżeli mowa o moralnych kwalifikacyach, 
to z uznaniem stwierdzić należy. źe w wy- 
sokim stopniu posiaaają je panic, które 
urządziły wystawę „robót kobiecychi 
obrazów: 

Wystawę zwiedzać mogły nawet dzieci, 
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bez „zarumienienia się“ albowiem wszystko, 
coby choć trochę obrażać mogło uczucie 
skromności pozasłaniano dyskretnie firan- 
kami. Otóż to! 

Skromność urządzających wystawę obja- 
wiła się w innym jeszcze szczególe t. j. 
w nazwie wystawy. Pamięlam przecież, jak 
podobną wystawę, urządzono w roku 1895. 
nazwano szumnie wystawę „pracy kobiet“, 
a nawet znalazł się krytyk, który wysta- 
wczynie sławił, jako odrodzicielki kraju, po- 
równując je z Zofią Chrzanowską i Klau- 
dyą Potocką. Toć Chwała Bogu i za to, 
że pojęcia o „pracy“ uległy od tego czasu 
korzystnym przeobrażeniom, pomyślałem, 
czytając ogłoszenia: „Wystawa robót ko- 
biecych*, 

Poszedłszy na wystawę znów miłego do. 
znałam zdziwienia: w roku 1895 umieszczo- 
no „prace“ kobiet w dwóch obszernych po“ 
kojach i jeszcze im tam było ciasno. Tutaj 
„robótki* zajęły zaledwie kilka stołów. Wi- 
docznie, pomyślałam, panie nasze przeko- 
nały się, że szydełkiem, igłą czy klockami 
nie zapracują sobie na porównanie z Chrza- 
nowską lub Potocką, i że czas, potrzebny 
na tworzenie robótek zużytkować można 
z większą dla społeczeństwa korzyścią. 

Ale głośne „Chwała Bogu“, jakie mi się 
z powodu togo na usta cisnęło, zamarło mi 
na nich, kiedy spojrzałam na ściany. 

A toż one od góry do dołu zawieszone 
obrazkami! A więć tylko wszechwłudna 
moda nakazała zmianę narzędzia pracy! 
Był czas na kądziel i krosna (ale to bar- 
dzo dawno temu) był czas na igliczki (cho- 
ciaż te zdaje się w Polsce nigdy zupełnych 
praw obywatelskich nie uzyskały), na szy- 
dełka, klocki, nożyki, dziś wszystkie te na- 
rzędzia wyrugował — pendzel. 

Bądź jak bądź wystawa godną była zwie- 
dzenia. Widzieliśmy tam robótki, które śmia- 
ło uchodzićby mogły za dzieła sztuki u znów 
wśród dzieł sztuki czyli obrazów przeważnie 
takie, które były tylko robótkami.. Widzie- 
liśmy obrazy dyskretnie pozasłaniane, ale 
obok nich i takie, któro z pominięciem 
wszelkiej dyskrecyi nosiły w rogach nazwi- 
sko kopisty, czy kopistki, zamiast twórcy. 
Była więc rozmaitość, 

W szczegółową ocenę wystawionych dzieł 


wdawać się nie można, gdyż wystawę urzą- 
dzono na cel dobroczynny, a zatem zwie- 
dzającej publiczności przystoi tylko z uzna- 
niem i wdziącznością przyjąć poświęcenie 
się tak wystawców jak urządzających, zwła- 
Bzcza też, jeżeli ono tak świetnymi rezul- 
tatami zostało uwieńczone: podobno około 
tysiąca marek zebrano dla potrzebującej 
ludzkości. Wobec tego tylko z głebi serca 
zawołać można: cviva l'arte! i..... robótki! 

D. L. 

Objawy ruchu kobiecego w Czechach. 
Główne stowarzyszenie kobiet czeskich (u- 
tredni spolek c. zen), urządziło kilka bezpła- 
tnych odczytów. Pierwszy wypowiedziała 
znano poetka czeska Pavlu Maternova, u mó- 
wiła o życiu i literackiej pracy Maryi Ko- 
nopnickiej. Słowa prelegentki były pełne 
zapału i uznania dla naszej pieśniarki u u- 
urozmaicone odczytaniem kilku poezyi Ko- 
nopnickiej w czeskim przewładzie. 

Grono kobiet, zgrupowanych w t. zw. 
„amerykańskim klubie kobiet czeskich”, roz- 
poczęło urządzanie bezpłatnych koncertów 
niedzielnych, dla robotnic. Odbył się już 
jeden taki „dychanok“, przy bardzo licznym 
uczestnictwie robotnic, które po wysłucha- 
niu produkcyj koncertowych, bawiły się po- 
gudanką. 

Bardzo ważne znaczenie dla czeszek, bę- 
dzie mieć nowa instytucya, jaka w nieda- 
lekiej przyszłości mu rozpocząć swą dzia- 
łuność. Jest nią „Klub kobiecy“. 

Projekt takiego stowarzyszenia rzucony 
był przez jedną nauczycielkę podczus zja- 
zdu kobiet w Pradze w roku 1897. Myśl tu 
jednak spoczywała w zapomnieniu przez lut 
8, rozbudziła ją dopiero do życiu wiado- 
mość w niemieckich pismach umieszczona, 
że Niemki w Pradze zamieszkułe, chcą tam 
swój własny klub założyć. To pubudziło 
do pracy Czeszki, które zorganizowały 
wkrótce komitet, mający zająć się energi- 
cznie sprawa klubu kobiet. 

W roku 1901 literntka czeska, redaktor- 
ka pisma dla kobiet „Zensky svet“ p. No- 
vakova miała obszerny odczyt o klubie ko- 
biecym, wykazując jego potrzebę, zadanie 
i środki jakich używać ma, chcąc należycie 
spełniać swój cel. 

W tym roku projekt ten z krainy ma- 
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ści, odzi w dziedzinę rzeczywisto- 
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I się zebranie kobiet wszy- 
EC partyj dla omówienia kwe- 
mawe AR 7 aneno rze 
dij a taa p. Maternova, nakre- 

abnie obraz przyszłej wspólnej 


zabierał, wi — klubu kobiet. Następnie 
w Pradze ; Przedstawicielki nauczycielek 
wych ; i, urzędniczek poczto- 
tały Wa A Wszystkie z radością wi- 
dodatniej, SĄ widząc w niej wiele 
otnica, za. Dzielnie przemówiła ro- 
ona i jej DA ar gdo jasno to, czego się 
szłego + ok spodziewają od przy- 
jego ira Przedewszystkiem tego, by 
W rozwożą uuniejszę członkinie pomagały 
botnic, i TRA niewykształconych ro- 
zostawiając ; ub był ogniskiem kobiet, po- 

*- ma Jednak zupełną swobodę prze- 


konań, by pośredniczył w wyszukiwaniu za- 
Jęcia. 

W końcu zebrania odczytanym był statut 
klubu, zatwierdzony już przez władzę. 

Klub ma być środowiskiem kobiet wszyst- 
kich stanów. Będzie w nim czytelnia, bi- 
blioteka, sala koncertowa, gdzie mają być 
urządzane zebrania towarzyskie, koncerty, 
odczyty it.p. W klubie będzie również re- 
stauracya dla kobiet, w której będą się mo- 
gły stale a taniej stołować. 

Klub wogóle ma nadzwyczaj szerokie pla- 
ny, jakie z nich, i jak wykona -- przy- 
szłość ukaże. W każdym razie założenie tej 
instytucyi, co ma zastąpić choć w części 
ognisko domowe tym, które są go pozba- 
wione, co ma skupiać i zbliżać do siebie 
kobiety różnego stanu i zajęcia — jest rze- 
czą bardzo ważna i dodatnim objawem ru- 
chu postępowego w Czechach. J. K. R. 


KRONIKA. 
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Świeżo A sięgarnia Polska), 
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š SEE jeszcze czasu, ażeby 
Po Większej s RAA jakim otoczone są 
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z kobiecego organizmu zrobić ruinę. W je- 
dnem miejscu mówi: „W poprawie tego 
stanu z osobistą 1 całej ludzkości korzyścią 
niechby odegrała szczęśliwą rolę wśród no- 
woczesnego repertuaru... -— feministka !* 

U nas dotychczas tak stosunkowo mało 
mówiono o hygienie kobiet w szczególności, 
a zwłaszcza tak rozumnych głosów w tej kwe- 
styi, jak głos Dra Ilojnackiego tak mało 
było, że zasługuje ta księżka nu szczegóło- 
we w piśmie kobiecym omówienie. 

Po wstępnych uwagach następuje rozdział, 
zatytułowany: „Wychowanie“, w którym au- 
tor omawia najrozmaitsze błędy, przesądy 
w hygienie dzieci płci żeńskiej. Dużo mówi 
już fakt, że Dr. Hojnacki, wybierając przez 
lat kilka ze szkół żeńskich Lwowa dziew- 
częta do kolonij wakacyjnych doszedł do 
wniosku, że właściwie wszystkie prawie wy- 
magały powietrza i leczenia, po roku nad- 
miernej, umysłowej pracy, wśród niehygienicz- 
nych warunków i w epoce rozwijania się. Pię- 
tnuje autor te przesądy w wychowaniu dziew- 
cząt, co „przenoszą poczucie wstydu z du- 
szy na ciało, wytwarzając dziwoląg psycho- 
logiczny“. Szczególnie napada na te prze- 
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sądy, które dotyczą okresu dojrzewania płcio- 
wego i bywają często przyczyną poważnych 
chorób. 

Potrąconą jest tu pobieźnie i kwestya 
czysto ekonomicznej natury: współzawodni- 
ctwo pracy kobiet z pracą zawodową męż- 
czyzn. Ponieważ wychowuje się przeważnie 
dziewczęta w tej myśli, że jedynym ich po- 
wołaniem jest zamążpójście, więc jeżeli to 
ostatnie długo na siebie czekać każe i ko- 
bieta z małem przygotowaniem bierze się 
do jakiegoś zajęcia, uważając je znów tylko 
za stan przejściowy do nułżeństwa — go- 
dzi się zwykle na marne wynagrodzenie 
1 tem właśnie stwarza mężczyźnie szkodli- 
wą konkurencyę, obniżającą ogólny zarob- 
kowy poziom. 

Omawiając dalej kwestyqą małżeństwa, za- 
znacza Dr. Flojnacki, że „małżeństwo staje 
się u nas coraz więcej sprawą dotyczącą 
tylko interesów rodziny obecnej, a nie 
uwzęlędniającą interesów jej członków przy- 
szłych. Z tego wynikają związki osób nieu- 
leczalnie chorych (gruźlica, syfilis ets.) zwią- 
zki, które w geometrycznej progressyi zwie- 
kszają sumę nieszczęść i dramatów życio- 
wych. Może to będzie dla kogo ciekawem, 
że zu najodpowiedniejszy do zainążpójścia 
wies dla kobiety, uważa Dr Hojnacci wiek 
20--25 lat. 

Następne dwa rozdziały: „Piękność: i 
„U branie“ ściśle się ze sobą łączą, gdyż 
uutor czyni zależną bardzo piękność od u- 
brania i bez litości krytykuje dzisiejszy 
zwyrodniały typ piękności o 60-cio centy- 
metrowym obwodzie w pasie, wykoszlawio- 
nej ciasnym bucikiem i wysokim korkiem 
nodze i bezkrwistej cerze, Jest zwolenni- 
kiem przeniesienia punktu przyczepienia u- 
brań na ramiona i wogóle stylu Greków 
i Rzymian, którzy umieli doskonale łączyć 
estetykę z hygieną. 

Rozdział V poświęcony jest sprawie od- 
żywiania się 1 wszystkie prawie zuwurte tam 
uwagi, zarówno do kobiet jak i do męż- 
czyzn stosować się mogą, chociaż jest kilku 
(nprz. nadmierne używanie kawy, herbaty, 
środki na „schudnięcie* etc.) szczególnie dla 
kobiet ważnych wskazówek. 

Rozdział zatytułowany: „Mieszkunie” za- 
wiera najprzód dużo ogólnych hygienicznych 


wskazówek co do urządzenia mieszkania 
a szczególnie o sypialni kobiecej, w której 
jak mówi sam autor, „częstokroć losy matki, 
dziecięcia i całej rodziny się ważą". Szcze- 
gólny nacisk kładzie się na czystość i na 
dostatek słońca, w myśl włoskiego przysło- 
wia: „Dore non va il sole val il medico“. 
— „(dzie nie dochodzi słońce, tam docho- 
dzi lekarz“. 

Nie można się dziwić tym ludziom, któ- 
rych nędza zmusza do zamieszkania wilgo- 
tnych suteryn lub wysokich poddaszy, ale 
smutniejsze bodaj wywicrają wrażenie te 
warstwy, które mając pretensyc do wyższej 
inteligencyi, popełniają codziennie tysiące 
wykroczeń przeciwko hygienie: dosyć przyj- 
rzeć się salonom gościnnym i pokojom sy- 
pialnym klas zamożnych. 

Burdzo zajmującym jest rozdział, traktu- 
jący o gimnastyce, sportach, wogóle o ru- 
chu, jako najlepszym środku utrzymania 
zdrowia kobiety. W dzisiejszej dobie, gdy 
dużo się o fizycznym wychowaniu męskiej 
młodzieży mówi, głos ten jest bardzo cen- 
nym, gdyż zwraca uwngę na zaniedbaną pod 
tym względem kobietę. 

Od rozdziału VIII-go zaczyna się najwa- 
żnicjsza część książki, zatytułowana: „Hy 
gienu regularności ciąży, porodu i poło- 
gu“, Najpierw jasno a zwięźle podaje au- 
tor zarys fizyologii tych najważniejszych 
w fizycznem żvciu kobiety zjawisk, potem 
następują przepisy hygienicznego zachowa- 
nia się podczas wszystkich tych stanów. 

Dr Hojnacki zwraca uwagę na rozumne 
a życzliwe pouczenie w właściwym czasie 
dziewczęcia, co znaczy ta zmiana w jej cie- 
le i jak sią ma podczas niej zachować. Uni- 
knęłoby się wtedy wielu niedorzeczności, 
szaleństw i szkód dla zdrowia”. 

Książka Dra Fojnackiego prócz doświad- 
czenia lekarza, prócz wielu doskonałych 
wskazówek, odznacza się tym rzadkim tonem 
sympatycznym, który znamionuje człowieka 
prawdziwie oddanego społeczeństwu — je- 
dnym słowem powinna znależć sią w rękach 
każdej kobiety. 

„Bluszcz“, pismo redagowane przez p. 
Guwalewicza przeznacza dla swoich prenu- 
meratorów za dopłatą | rubla dzieło p. t. 
„Kobieta współczesna". Dzieło to składać 
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się będzi 
rek R 5 pr ac różnych autorów i auto- 
działalnoś 90 syntetyczny obraz kobiecej 
życia w GŁ na różnych polach dzisiejszego 
A e D krajach. Przytaczam 
t ułó + 4 
kare AE ażeby dać pojęc'e o cha- 
s : 
z r Ohmielowski: 
ości literackieju, 
r le P cani 
lania Lipińska : „Kobieta lekarz“. 


Val 

erva M , 

v= "*WTrenć-Morzk ; j 

Ww malarstwięu owska: „Kobieta 


„Udział kobiet w twór- 


r w . fa A k 
MGLA Karłowicz: „Kobieta w mu- 
Ani 
elą Szy 
e: p 
Antoszka : „Kobieta w wychowaniu“ 


Kobieta wieśn; 
Dr jo" eta wieśniaczką. 
&nowani “Szewicz- Dobrska; 


Zasady pielę- 
a zdrowia kobie s PRANTS 


i cego“. 
Józefa Ron społeczna kobiet", 
a rm . . 
Carskqu ete "enbachowa : „Kobieta szwaj- 
ś i 


Sądząc , 
; 4e z nazwisk 


autorów i autorck, mo- 


Drzynnsya, 
| e Cza 20 dzieło to będzie sta- 


Poważny dob 


ury, ę ytek dla naszej litera- 
yezi ; ; 

Cznem, eJ się kobiety w życiu społe- 
„Moję 


la dzieci Skok tygodnik obrazkowy 
y er © lat 10-ciu, zaczął wychodzić 
Zwisko A od paździermka 1902 r, Na- 
na torki p. Anieli Szyc, zasľużo- 


Polu s ć AWA 
na kor, pedagogiki, mówi już wielo 


uż o WK dziecinnego pisma | 
Czą rę] BEŻ tego numeru znać kierowni- 
dziatwy >. Prawnego pedagoga i kochające 
że oje "ce, a jedno z drugim sprawia, 
P E Ekat już stało się dla dzieci 
kwart ] »"lojem pisemkieme. Teraz, po 


Zaobgerw w uk wydawnictwa, megłem sam 
"2 jaką niecierpliwością wy- 
Aki każdego numeru i z jak 
a nie > e go do ręki. Wszystko 
wo interesuję mumiałe i dlatego wszystko 
Szczep Ma wrażliwe umysły. 
Cinna ; zajmuje dzieci „Gazetka dzie- 
| ez N hagak listowna z czytelnikami 
Sami“. W „Gazetce* znajdują 
bezpośrednio je intere- 
ziecięcy RE często bardzo rozsze- 
i widnokrąg umysłowy. Znaj- 
Wiadomości o wystawie gier 
teatrze maryonetek, o jubileu- 


dzieci 
rac Ością 


szu Maryi Konopnickiej, śmierci Siem're dz- 
kiego i Władysławy Izdebskiej, przyczem 
podane są krótkie wiadomości o życiu i dzia- 
łalności tych osób. 

W „(łazetce listownej* zapytują dzieci rc- 
darkorkę o rozmaite rzeczy, które je inte- 
resują, czerpiąc przeważnie materyał z te- 
goż „Pisemka* i uajdują w następnym nu- 
merze odpowiedź wyczerpującą z poprawie- 
niem błędów etc. 

Co miesiąc bywają pomieszczane „pyta- 
nia* redakcyi, na które same dzieci odpo- 
wiadać mają. Pytania te mają na celu ze- 
branie materyału psychologicznego, którym 
redaktorka mogłaby pomagać sobie w wy- 
dawnictwie pisma. 

Tak na październik nprz. mamy pytania : 


l. Jak'e są wasze najulubieńsze zabawy 
1 zajęcia w czasie wolnym od lekcyi? 

2, Jakie książeczki dziecinne czytaliście 
dotychczas. 

3. Które artykuły w „Mojem Pisemku* 
najbardziej się wam podobają? 

Wszystkie te zalety i przystępna bardzo 
cena (3 re. z przesyłka) pozwola zapewne 
nowemu pismu zająć wkrótce pierwsze miej- 
sce w Jiteraiurze dzieci"nej. 

Kursa przygotowawcze, urządzone przez 
Związek kobiet pracujących w Wiednia wiel- 
kim się cieszą powodzeniem. Celem wykła- 
dów jest przygotowanie kobiet do dalszego 
naukowego wykształcenia w różnych dzie- 
dzinach wiedzy. Przytaczam kilka tytułów 
1 nazwisk: 

br Arrold: „Literatura niemiecka“. 

Prof. Guido v. Alth: „Logika i psycholo- 
gia“, 

Dr Grünwald: „Matematyka“. 

Dr pani Richter: „Francuzki jezyk“ etc. 

Opłata semestralna wynosi 10 kor. z4 go- 
dzinę tygodniowo. 


Z pola nauki reprezentowanej przez ko- 
biety zanotować należy dwie prace z dzie- 
dziny zoologii: „Dc corpore adiposo Arthro- 
podum* napisała, świeżo na czeskim uni- 
wersytccie w Pradze promowana, p. Dr. 
Zdenka Babor. Drugą pracę: „Przyczy- 
nek do anatomii Polycladus gayi“ napi- 
sała p. Adela Schmidt, która pracowała 
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dawniej przez czas pewien na zoologicznej 
stacyi w Tryeście. 

Położenie robotnie w biurach ubez- 
pieczeniowych w Wiedniu charakteryzuje 
artykuł w „Neues Irauenleben". Według 
tego artykułu położenie to przedstawia się 
bardzo smutnie. 

Dyrektor jednego z tych biur wyraził się 
w ten sposó: „Jestem człowiekiem postępo- 
wym i nie widzę przyczyny, dla której biu- 
ro moje nie miałoby dopuścić do posad ko- 
biet. Dlaczegoby nie spróbować wprowadzić 
tańszej pracy?“ 

Jedynie tym wzgledem kierują się wszy- 
scy „postępowi“ dyrektorowie tych biur i wy- 
zyskują teź „tańszą pracę* ile się tylko da. 
Przeciętna płaca w tych biurach wynosi 30 złr. 
miesięcznie, a zdarza się, że ì za 15, 20 złr. 
cały dzień pracy się sprzedaje. Czy można 
za to wyżyć? A jednak podaż jest ogromna, 


STANISŁAW v. KELLES-KRAUZ. 


ponieważ nie jest wymagalne prawie żadne 
fachowe przygotowanie: trochę protekcyi — 


i posada jest! 
O otrzymaniu urlopu nprz. niepodobna pra- 
wie marzyć, a w każdym razie nie ma dłuż- 
szego nad 6-6 dni. Prośby o urlop muszą 
być podawane do bezpośredniego naczelni- 
ka, a od tego idą dopiero do dyrekcyi. Wy- 
starcze mała niepochlebna wzmianka, w ro- 
dzaju: „powoli pisze!“ i o urlopić niema 
mowy. „Postępowi” ludzie! 

Stanisław Kelles-Krauz. 


Nowe książki. Ida Ilofmann-Ocdenko- 
ven: „Wie gelangen wir Frauen zu harmoni- 
schen und gesunden Daseinsbedingungen ?* 
B. hr. Roniker’ „Sześć kobiet.“ Studya. Na- 
kład p. Fiszera. Warszawa. 1 rs. 40 k. 
Witold Schreiber: „Małżeństwo i jego dzie- 
je.“ księg. p. Wende. Warszawa. 1 rs. 70 k. 


k "EN 
p 
anin, 


\ | h zwą 


„My tyle właśnie mamy zapału, 

Ile go mieści czara z kryształu, 

Tyle uniesień, — co pian w tej czarze, 
I tyle ognia — co w tym puharze !“.. 


SZEPT CZASZKI. 


Noc cicha, noc zimowa bladym mrokiem otoczyła świat. Księżyc w pełni 
płynie wolno, rzuca srebro w śnieg. Oświetlona drżącym światłem stoi na 
mym stole czaszka ludzka. Spojrzałem... i dreszcz zimny przebiegł po mych 
nerwach, zdało mi się, że Żółte zęby śmieją się i szezęki cichy szept wydają. 
Więc czoło gorące opieram na nagiej kości i słucham, u ona szepcze: 

„Przed laty wielu w wielkim leżałam lesie. A las to był wspaniały ! 
Nie było mu końca, a drzew wierzchołki chmury przychodziły całować. Dęby 
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3 i i . . . 

> ak: siwe jodły i sosny wysmukłe rosły szczęśliwe, silne, niebotyczne. 

Pe burze daremnie paliły żarem zielone głowy drzew, gromy potężne 
+ mogly zachwiać olbrzymów. Zeschłe od posuchy liście ożywczy deszcz 

poit wiosną. 


rara Silne były pnie, korzenie głęboko w łonie ziemi tkwiły, a hu- 
E T “grzyt zagłuszały pieśni orłów wielkich, co w lesie tym gniazda 


* xX 


E % e do lasu tego zakradły sie robaki O LEY AAE ADA 

RÓŻ ża od korzeni. A dnia pewn ego zawył s A WAŻ. paz 

połamał RE tchnieniem zielone listki, wyrwał z korzeniami A p a , 
pı Y sosen i jodeł i wygnał orłów rodziny z wysokich gniazd. 


ust ne lasu potężnego zostały krzewy karłowate, bez zasłony od palących 
Se bosuch 


> 
7 


ye co pocałunkami wysysała im resztki soków życiowych. Więc 
i kę » Ą 
2 ay krzewy rozpaczliwie swe nędzne gałęzie ku chmurom, by choć 
zo "puściły oŻywcza — daremnie! Chmury były brzemienne siarka 
“SnI £ x ; e 4. | | ł z 
E PEO : i ` ; rysztadowo 
Czystyc] | opary, Bo wyschły te krynice, rzeki i morza całe wód kry 
l 


> 0 rodziły chmury deszczu ożywczego, by krzepił las w posuchę... 


ge Bozie” y zajęc: z konające. 
„Gdzie gdzież, wy orły wielkoskrzydłe?!“ zajęczały krzewy konają 


jek pieśń wasza natchniona, śpiżem dźwięcząca, czynu „Ks a R 
kaw leciało się stado kruków złowrogich, WOBEC krzywyć A £ 
ludniow padliny 1 kracząc pieśń grobową, nędzną, pieśń nicestwa. Wiatr | 
Y zaszumiał przekleństwo czarnym ptakom“. 
k ; * 
Ju 


chniej é dawno umilkł szept czaszki, a ja długo jeszcze, z uchem przy Dz 
naii J kości, marzyłem o tych lasach niebotycznych, o orłach, co pieśn 
Sty 4 śpiewały į o przeczystych wód krynicach ... 

YC t 903. . 


ELI 
NĄ DĄBROWA DĄBROWSKA. 


(© „PRÓCHNIE: 


POWIEŚCI WACŁAWA BERENTA. 


1 . 
Chciałam 


ac] powiedzieć słów kilka o „Próchnie*, najnowszej powieści 
any 
r 


z Berenta. 


4 sf ZA; i zez autora na- 
a tlo powieści służy pewien odłam Życia, słusznie przez 


źwan 
y nPróchnem“ c 
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Jest u nas owad zwany „lutcanus cervus“ lub jelonkiem, który lęgnie 
się 1 Żyje lat kilka w próchnie dębów. 

Takiemi jelonkami są ludzie Berenta. 

To całe Życie, zpróchniałe, które w nocach dusz ich wydaje dziwne 
fosforyczne światło... które olśniewa tych ludzi i w końcu wyprowadza ich 


w śmierć — to życie — jest próchnem życia. 
Ludziom Berenta brak wielkich dusz — a życiu Berenta brak słońca... 
W próchnie tem szamocą się dwa typy ludzi — ludzie z krwi 
i kości... tylko z krwi i kości... i ludzie z ducha — bez życia. 
Ten rozłam widać w całej powieści — którą możnaby toż podzielić na 


dwie części. 

Część pierwszą pisaną krwią... i część drugą wyczutą duchem. Zaraz 
na początku powieści bucha na nas wartkim potokiem życie... szczere życie... 
bujne... szalone... rozkiełzane... życie ludzi, którzy są samym związkiem ner- 
wów.. którzy bolą i cierpią eudzemi bólami... którzy wiją się i konają w cu- 
dzych szalach; ludzi, dla których życie jest komedyą — a komedya — 
Życiem, którzy na scenie żyją całą mocą rozkiełzanych nerwów — życie zby- 
wają efektami scenicznemi, a zerwawszy ze sceną tak jak Borowski, konaja 
z tęsknoty za nią... 

To aktorzy... życia... 

Z tego gruntu wyrasta Borowski. Urodził sią na aktora, ale... na arty- 
stę aktora... Taka dusza silna... namiętna... nerwowa... wyrzucona przez los 


na bruk jednego z większych miast niemieckich — nie może znaleźć ujścia 
swej bujnej naturze — więc pije... pije i grzęźnie w próclmie... To człowiek, 


który dla kochanej dziewczyny, dla Zośki, rzuca kraj, ogromną karyerę scce- 
miezną... 1 śmiertelnie tęskni... Gdzie oczy zwróci wszystko woła na niego: 


Ale oto i typ drugi — Kunicki.. To człowiek, który depcze miłość — 
talent literacki... dla karyery... 

Bo przecież i jego „obowiązki dla społeczeństwa” i „biedna mama“ — 
to wszystko -— karyera... 

Olśnicwają go artyści i to całe bujne życie.. ale on postanowił sobie 
być dr. med. pociechą mamy i społeczeństwa... A sztuka?... to dla cygańskich 
dzieci... 

Kunicki jest karyerowiczem. 


Pod wpływem uczucia dla kobiety — tworzy... ale w chwili gdy 
w oczach Jelskyego pali rękopisy — pali całą przeszłość... depcze miłość 


swoją... wielkość swego ducha.. i staje się... 0... Jelsky ma słuszność — on 
staje się... Chamem... 
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Oto ; 
niajny ża ! Jelsky... dziennikarz... internacyonalista... zniemczony Polak... ge- 
"Porter... meduza — wysysająca z otoczenia talenta... 


ycz f czujny — zawsze z ołówkiem i notesikiem, czychający na zdo- 
"= Jednak nad tym człowiekiem krąży Przeznaczenie... i wiedzie go: 
„in das dunkle Reich hinab...“ 
[ s 
Jost mm kończy się może ten typ ludzi z krwi... 
4 And Jeszcze Pawluk — taki żywiołowy polski dzieciak — plujący 
„dzi , Niemcom — j instynktownie nie znoszący kultury zachodniej. Ot 
ZEK taki., 


Z = a WY ° ZZ. 
marnieje ?... zapije się ?... wyrośnie?.. któż to wiedzieć może... 


l czygt Eei Ale: ten nie należy już do tamtych. Nie jest też jednak 
ym duchem — tak, jak baron Hertenstein. 


a | ? 9 . r a 
Sta. w; k zyciem skrzywdzone — chorobą złamane — biedne dziecko mia- 
ielkięgo miasta 


Niesłychani | | 
mysły, Guy chanie zdolny — wszak Jełsky z niego czerpie swe genialne po- 


Pięcemu g nok przerafinowanie cyniczny... i tak czysto... święcie... po chło- 
lilii _ , chający Zośkę Borowską... Ta jego miłość — to pęk śnieżnych 
pPtanych brutalnie zabłoconymi butami... 

ten ból... i ten szał... i ta tęsknota wielkiego miasta — jest w nim. 
ek nad rynsztokami życia przenosi święte, wielkie marzenie: 


"aty 


Te 
n człowi 


„La sacra visione di te imploro — Beatrice mia !...* 
uje żal i nienawiść do Życia... 1 może za Hertensteinem powtórzyć: 
„I za com ja życie oddał..." 
nienawi h e wie 
Prócz Ji 


Jak pomścić się na życiu... i przeklina słabość swoją — bo 
'80 jest tak niedołężna i mizerna... że nie znajduje innej broni... 
! samobójczych... 

eraz los jego splata się z losem Hertensteina — a Hertenstein ten 
« z bladą twarzą — zimny, bezkrwisty.. Genialny artysta fundu- 
P rterom szampana, aby mu sławy oszczędzili... Człowiek, który z mar- 
dom z twarza.. z jasnym spokojem świadomości kroczy.. w cichy śmierci 
e, ì człowiek musi przeobrazić nerwową... mięką duszę Miillera. 
„ LO obraz... Dwóch ludzi dąży ku Niewiadomemu... 


j et 
wy stokrat: 
Jący re 


dziło Ti — to Życie, które ich tak bardzo i nie wiedzieć za co skrzyw- 
p zostawiają za sobą. | 

e tu występuje zasadnicza różnica. 
Zywota ortenstein — to lama buddyjski. -— On wydobyć się chce z Koła 


hit Zniszczy wszy wszystko, co z ducha jego szło. 
“n człowiek jakąś olbrzymią, nadludzką miarą, mierzy wartości bytu. 
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„Wyklnij z ducha swego wszelkie myśli o samym sobie... zabij twe ja — 
w gobie..." 

oto cel jego filozofii... 

„Niegdyś — mówi — i ja nieświadomy, lata całe pracowałem, aby się 
zwielokrotnić, rozszerzyć, pogłębić — sobą stać się dla siebie. Człowieka w so- 
bie zmódz — Bogiem stać się — dla siebie. i oto rozszerzyłem, pogłębiłem, 
zwielokrotniłem tęsknotę moję... 

Zadośćuczynienie jednemu pożądaniu nie zaspakaja tej wielkiej tę- 
sknoty — pragnienia... ono je tylko podsyca... a w miarę, jak zwiększają 
się te pragnienia i tęsknoty — zmniejsza się możność ich zaspokojenia... 

Takie to prawo rządzi bytami... 

Trzeba zabić w sobie swoje Ja — swoje żądze — tęsknoty — oczy- 
ścić się z Siebie. 

Ale to nie jest nawet nad-ludzkie, to poza-ludzkie. 

To bezwola przędzą pajęczą mota mu życie... i myśli wpędza w matnia: 

„I jest tylko cieniem, 
Którego skrzydła anielskie unoszą 
Między nicością a grobów marzeniem..." 

A sztuka jego... ta wielka... święta... Ona jest niema... Czuje ją w so- 
bie, koło siebie — ale ona nie przemówi nigdy. 

A ta... ta.. ludzka, która zeszła między dwory, bankierów i tłumy — 
która snuje się: 


„Krętą ścieżyną, co wierzchołkami gór — i padołami przepaści w czarne 
pałace wiedzie, gdzie lirowe dziady królują i tłumu pochlebstwem żyją..." 


przemawiająca potokiem dzieł... to nie jest ta sztuka przed którą kolana 
FHertensteina się gna i umierają kwiaty... 

Jest taka dziwna noc, w której spotykają się dwa duchy spragnione 
śmierci... Müller 1 Ilertenstein... Cicha ostatnia noc... w której duchy wyzwa- 
lają się z ciał... 

I tu objawia się zasadnicza różnica... Müller jest z krwi — Herten- 


stein z ducha. 
„Twoja myśl do grobu nawet chce zapełzać..." 


rzuca Hertenstein — Miillerowi... i wykłada mu istotę swych myśli — chce 
go zdobyć dla... Agni... 

Przyczyna ze skutkiem splatają się ze sobą i są od siebie zależne, usu- 
nąć więc trzeba przyczyną skutków... tęsknot, pragnień, więc: 

zamknąć pięć dróg zmysłów... wyjść poza łańcuch zetknięcia się zmy- 
słów z rzeczą wszelką -— a rozwieje się świadomość — a wraz z nią i ciała 
indywidualność. 
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Świadomość ta — co rodzi tęsknoty i wzloty, 
nCo rwie się do słowa, do barwy, do kształtu, do dźwięku — co tworzyć 

chce...“ 
re Bijnana... 
Zabij W 
To są n 
a człowiek 


sercu Bijnanę — a nie zrodzi się Samskara... da do 
$ a Aa RAA : udz 25% 
ajbielsze szczyty, gdzie wzbija się prześwietlony 
g0 już dosięgnąć nie może... tokei widak hontai 
Wiel Oto oszołomiony, ogłuszony potęgą tych nowych wartos 
lẹ j . . z .. o 
kiego Proroka: Risi Sakija Muni, 


o ieku, śmierci i naro- 
„Co pokonrł na zawsze klęski, cierpienia, choroby, GA PAC I oto 
, co istotę bytu — ból WBC oe SMAR, > w światowe Agni, 
wświetliwszy się w słońce, wtopiwszy w niebiosa, WCHIOPĄWóZy NE TE 
W niezmąconej ciszy i wiecznym spokoju Nirwany DE > wew 
wszelkiego cierpienia łańcuchem — przyczyn dwunastu... 
l w śtnier 


dzin 


telnem przerażeniu woła Miiller: 


« 
łwan twego bożka... 
„Henryk... to jest straszna rzecz ten bezduszny ba 


u. jaki krwist 
czuje coś obcego, coś wrogiego Życiu, jakiś fanatyzm bezk y, 
zabójczy... B , 


. eir acz 1 z osta- 
tni Chce Wierzyć — j nie może — i tylko ból czuje i rozpac 
nim wrażeniem: 
s . w 
"2 beznadziejnym poszukiwaniu. . 
„4e jednak Życie samo jest karą w beznadziejnym p 
wtula bied 


BRA i tatnim spoj- 
rzen; uą głowę w jakieś ciche, marmurowe piersi Poe, a PJ 
om tonie w oczach kobiety strasznej, nieludzkiej — Smierci... 


RE Jest koniec Miillera... a Hertenstein ? 
Jego duch, k 
swe 


i atnią zaporę — 
ciała tóry sie wyrzekł siebie, BEE RE a 2 
. LJ . r ę 2s.. 
80 ind widualność ygnie, wyzwolony, doskonały, 
è 1 — stvonie . 
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"kie dwa typy ducha ludzkiego, dał nam Berent. 
"owski, K 


mie żya; unicki, Jelsky, Müller... to ludzie, pdp Me 
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«w matnią buddyzmu. — Zabija on w sobie pragnienie szerszego poznania 
1 siłą twórczą, i jak bóstwo silny i kamienny i bezcielesny kończy szereg 
swych bytów — wchłonięty przez światowe... Agni... 

Pozostaje jeszcze Hilda... i Zośka... Dwie kobiety... dwa najwyraźniej- 
sze punkty bytu ludzkiego... Sztuka i życie... 

Hilla wysoka... bujna... marmurowa pani... pani przed którą gną się 
kolana... sypią kwiaty... pani która mogłaby unieść brzemię — nawet maje- 
statu... To synonim sztuki... czasem pieszczotliwa .. kobieca... czarująca... 
czasem... o taka taka biała... taka zimna święta... nie dościgła... 

Na próżno ojciec z za grobu ostrzega Ilertensteina „synu! strzeż się 
sztuki“ — on pierwszem uczuciem... pierwszą namiętnością wybucha dla 
Hildy — i u nóg jej zostawia swoje życie młode... 

A Zoska... Zośka... to jest młode życie... Ją też kochają ci, którzy 
powstali z krwi — i którzy kochają życie... Borowski, Kunicki i Jelsky 
przechodzą pomimo jej cudnej, dziecinnej duszy i depczą ją, bo ciało ma 
piękne... Ale Hertenstein jest arystokratą nie tylko z rodu i z ducha ale 
i z serca... Jemu trzeba pani przed którą gną się kolana i kwiaty 
padają... 

A Zośkę z jej kanarkiem „co już ze smutku nie śpiewa tylko patrzy 
żałośnie, aż płakać musi"... roznoszą ci rozhukani artyści na kopytach swo- 
ich... 

I skarga jej zamiera niespostrzeżona. . 


A teraz słów parę o całości.. 

Berent dał nam szereg typów, nowych, bardzo Żywiołowych. Ale ca- 
łość jest smutna.. Ci ludzie — jedni toną w błocie — inni zakopują się 
w fanatyzmie, który jest właściwie grą... na niemych klawiszach. Dźwięczne 
struny swych dusz pozrywali dla urojeń... i grają... ale z męką dla siebie, 
z męką dla innych, grają — niemo.. przy nocnych pobłyskach próchna... 
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